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SOSNOWIEC —  czwartek 1 lipca 1920 roku.

Csny ogłoszeń: Na
l-ej stronie wiersz 
Boapzreicwy mk. 8.oo, 
na III-ej stronie— 
mk. 6.00, na IV- ej 
stronie —4.u0 fen., 
n a d e s ł a n e .za 
wiersz garmonto- 
wy — mk. 10.00 . 
Drobne ogłoszenia 
po 60 fen. za wy- 
raz. Najmniejsze 
drobne ogłoszenie 

2.00 fen.

Adres dla listów  
i dep esz: „Iskra* 

Sosnowiec.

C ena n u m e ru  1 50  inl(.

Preniimerata wyno
si: Z odnoszeniem 
do domu i prze
syłką p o c z t o w ą  

miesięcznie

DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI

Kino
ff

Od 28 ezsrwca do 5 Upca.
Sensacyjny dram at w 
6 częśc. włoskiej wy-GZERWONfi P1EGZĘG

D i o m i r ą  J a k o b i n i
w roli głównej.

tw órni „Tiber" z gło
śnej sławy artystką

P e a t y i t a
J , Szatenszt

GODZIMY PRZYJĘĆ: 
od 12—1 I od 3—6 poi.

ItooMBia sęków, plsmbawaiia, 
wpawiamle M ^ w  b»i jodale- 

bUala słata koesy . 
ol. Modrzejewska Jł 8.

D-r medycyny

M  itoi-Sdatti
b. ordynat, kliniki chorób skór
nych. Uiyw. prop 914. Analiz, 

mikroskop.
12—1 B- I 9—3 PP- Kcb- 5—6 PP
Ul. Małachowskiego (Fabryczna) W 16i 

dom Pogody. . ■

r

D o k t ó r

Paweł ^reniatowski
w Częstochowie, 

ul. ów. Panny Marji t. J.
II Aleja Nr. 21, obok teatru 

— Paryskiego — 
Choroby skórno, d r ó g  moczo- 

wyeh I weneryczne.
Przyjmuje od 9 —12 rano 1 od 4—7pp 

Panie od 12—1 po poi.

narodu, A lzatczyczy i ich 
dzieci wdzięczni będą fran
cuzom po wieczne czasy za 
wyzwolenie ich z niewcli 
niemieckiej*.

Niespodziewana ta  od
powiedź rodow itego alzat- 
czyka, k tó ry  sam przecho
dził niem iecką niewolę szkol
ną, w ywarła na niemców 
w ielkie wrażenie, polacy 
zaś powitali z uZnanićm to 
zdem askow anie kłam stw 
niemieckich.

♦
#
♦K A B A R E T

„ T R O K A b E R O "  |
DZIŚ! 1 flO LIPCA. DZIŚ! ^

zupełna zmiana programu. ♦
DEBIUTY: świeżo zaingażowsnyth tancerek, śpiewaczek, 0  
kuplecistek i znakomitych wykonawczyń cygański:h ro X

mansów. ^
Początek o 9 ej Koniec o 11-ej ^

Z terenów ptebiseytowyeh.

Ciekawa polemika.
Bytom, 3O czerwca.

(P. A. T.)

iem cy nie mogąc teraz 
itępować w prost p rze
to  francuzom na G. 
iku, starają się podcie- 

DieDawiść przeciwko  
przez szkalowanie ich 

lów w zajętych przez 
1 terenach na zachodzie
mieć lub przyłączonej do
ncji Alzacji i Lotaryngii- 
V tym  celu postarał s :ę 
ricki hakatystyczny „O- 
schlesischer W anderer* 
rtykuł byłego pesła  do 
lamentn niem ieckiego z 
icji Haegy. niemca, w 
rym ten przedstaw ia o- 
ne szkolnictwo f ancu- 
t w  Alzacji jako ucisk 
ewolę tam tejszych dzie- 
Na aitykuł ten pod ty 

tułem  , Alzacki k tftan  przy
m usowy" odpowiedział n c- 
spe dziaDie w dzisiejszej 
polskiej „Gazecie Ludowej* 
w Katowicach alzatczyk p. 
Edm und Foerstner, który 
znajduje się w śród koali
cyjnych władz okupacyj
nych ca  G. Śląsku.

„Zal p. H aegy— pisze p. 
Foerstner—jest kłamany, bo 
nieprawdą jest, że w szko
łach alzackich uczy się ty l
ko po francusku. Dzieje się 
właśnie przeciw nie i jako 
rodow ity alzatczyk, chciał
bym w kilku słowach wy- 
jsśnić, że frant uzi nie po
stępują z dziećmi niemie
ckimi tak, jak to sw ego cza
su z dziećmi francuskimi po

stępow ali niemcy, którzy,

fdy Alzacja należała jeszcze 
o Niemiec, karali dzieci 

szkolne za rozm owę fran
cuską, b li je i zamykali na 
klucz w klasach.

Francuzi nie czynią tego 
z dziećmi niem ietkim i, nie 
zabraniają im mówić po nie
miecku, nie prześladują ich, 
a język  niemiecki uwzglę
dniony jest w szkołach w 
w najsźerszym  zakresie. Z 
6 godzin nauki szkolnej 
dziennie, przeznaczonych 
jest tylko 2 godziny na na
uk ę  języka francuskiego, a 
4 godziny na różne p rzed 
mioty w jeżyku niemieckim. 
Czy podobną sprawiedliwo
ścią m ogą się poszczycić 
n iem ej?  „W an d ere r"zdziwi 
się może, jeżeli mu powiem, 
że dzieci niemieckie w A l
zacji w stydzą się niemczy
zny, a lgną do w szystkie
go, co francuskie, bo prze
konały się, że nauczyciele 
i nauczycielki francuskie nie 
postępują z nimi tak, jak 
nauczyciele niem ieccy. To 
też nieom al wszystkie dzie
ci niemieckie nauczyły się 
w niespełna . 2  lata mówić 
dobrze po francusku.

Co się tyczy nauczycieli 
i nauczycielek francuskich 
w Alzacj’*, to  wszyscy mó- 
po francusku i po niemie
cku, ale nie wpajają dzie
ciom kultury niemieckiej, 
lecz uczą ich prawdziwej 
kultury  według zasad pe
dagogiki. Co się zaś tyczy 
naszych ksląźęk szkolnych, 
to  są one sto razy lepsze 
niż niemieckie i nie sieją 
żadnej nienawiści doinnego

Na Spiizn i Orawie.
Nawy Targ, 99 aiarwat.

(P. A. T.)
Z Daaajoa w pebliio Siawa- 

w#r wydobyta iwłabl i. ». 
prafesata Wlslmietskiega tak 
i t r u i i i e  rwaiakiawaaa, te  
świeió um iała aastąfit pised 
wnuconlfin iah aa wady. 
Siatogólftie i u y  u  głowie są 
bardzo el«ftklo, głowa przed
stawia jo l ią  btakostaltią bry
łę, sblagiuą krwią.

Newy Targ, 29 eaorwoe.
v (P. A. T.)

Biura prasowe komitetu ple 
bis* y towogo epliko arawefc le
ga taassi:

Mdziały własne*.
W Będzinie ulica 
M ałachowssiego 9 
w Dąbrowie ulica 

Sienkiewicza.

Wskutek wypadków, labie 
ad ubległaj liaiaUU n o tły  
■a tareale jliblooytewyw Spi
sie, praowUniająo go aa fraat 
wtjaajry, Jadoa 1 praelstawl- 
aieii kawiajl w lęleyaajusnl 
oio], keabla 4Tv#»*a, wydał 
raatatiądaoBia utw*n*iła sta
ło] slraly beapleoseńetwr, sła- 
taia] * wiejsaowych ladsi, 
■oopstnaayek w b»«6, a pad- 
daayab kiarawaiatwu f ila -  
w you taadarwów esotkieb.
Roiporsądseoia br. a’Yvoaae
{tmaafta tyli# siły eoeskiek 

•Jewe. Nasurslza r z e ii, la  
•trata, bleiowaaa praea o m  
■klak taidaim tw , będą uty- 
waae tylke praedw dolała* 
•sasa polskim.

Pierwszy niemiecki, 
pociąg plebiscytowy.

Berlin, 30 czerwca.
W e wszystkich instytucjach  

plebiscytowych wre gorączko
wa praęa, celem  odpow iednie  
go przygotowania plebiscytu na 
Warmji i Mazurach.

Pierwszy pociąg plebiscytowy  
niem iecki wyjeżdża z Berlina 
30 b. m. o godz. 11 m.'20 w nc- 
cy do S vinoujscia, a następnie 
dalej na tereny plebiscytow e. 
Jadący koleją muszą być za 
op atrzen i^  wizy potskie, ci zaś, 
którzy udają się drogą morską, 
wizy tej nie potrzebują.

Wojna z Rosją.
U w a g i o g ó ln e .

Sprawozdawca wojenny 
„Rzeczypospolitej* pisze:

Front cały niezwykle o- 
żywiony. Naogół stwierdzić 
można, 4e walki na froncie 
północnym m ają zadanie 
szachowania naszych sił. W 
dużej mierze i ostatn ia 0 - 
fensywa bolszewicka, na pół
nocy była, zdaje się wielką 
demonstracją, która nietylko 
z wojskowego, ale głównie 
z politycznego punktu wi
dzenia zaniepokoiła nas. 
Zbliżała bowiem czerwone 
arm je zbytnio do Litwy i 
P rus Wschodnich.

W łaściwe uderzenie skie
rował Brusiłow na odcinek 
wołyński naszego frontu 1 
jego centrum p o le sk ie . Jako 
wódz, B r u s iło w  pozostał 
wierny swym dawnym za
sadom, Silne uderzenie fron
towe, natknięcie się na s łab 
s z y  punkt u przeciwnika, 
wepchnięcie tam  masy ka
walerji i zachwianie w ten 
sposób lin ją zmagań na 
sw o ją  k o rzy ść .

W 1916 r. na tym samym

froncie Brusiłow odnosił też 
powodzenia pyrhusowe. Na
wet wtedy, kiedy wojska 
nasze pod uaciskiem  arm ji 
czerwonych zajmą dawną 
lioję rosyjsko-niemiecką — 
kanał Ogińskiego —  Styr. 
Brusiłow nie będzie zwy
cięzcą. Stanie tylko u  kresu 
swych powodzeń, które za
wdzięcza głównie kawalerji, 
św ietnie nadającej się do 
działania na terenie ukra
ińskim.

W najbliższej już jednak 
przyszłości otrzym a nasza 
piechota zaaczne wzmocnie
nie w kaw alerji i artylerji 
konnej. Przy tym zważyć na
leży, że w wojnie na tym  
terenie przesuwanie się linji 
o dwie odległości je st do 
pewnego stopnia naturalne,

Obecny moment naszej 
wojny można porównać z 
akcją niemiecką w m arcu 
1 9 1 8  r., kiedy to  natarcie 
niemców doprowadziło ich 
do „drugiej* Marny, a fran
cuzów do zwycięstwa. .



Kemalkat pilski.
W llillW I, 80 H IIV II.

K ta u lk ł l  n i t k i  goiaial- 
aagi a flaia 29 b. s».

Na oałiM  odaiakn aa pól- 
a«a ad B biulaka aieprsyja 
•lal poi piayk»yaioM ollaaga 
•gala aitylarjl uaaaaia iwojo
saayaje 1 frs ig rapaaaje  ■*! 
l l  i l ik s  Na adalaku tjM  aa 
n a  ja tiłlo  wywiadawose lala. 
rająala ■ aseławjMi f«sla»um- 
kawi alap»'»yl«!«l»- t

Na Palakla oddalały a asa* 
pa caal«»4yak walkaah, eelOM 
akróaaala Laatn wyaefały al« 
aa ro sk ra i Heayr&a 1 Kalia- 
kcwlaa.

"W lejoiia Olewaka oddalały 
aasia prowadaą aaorgiazaą 
abają aa waakód o i taakl
Ueaiaay.

W a tjiiia  Tiaayaa allay od
dział bilaae wieki aaaiał razbi- 
ły, piayaayaa wsiała 4 dalała, 
8 karobiaów a a i i .  i aaaaaią 
ile 16 aMUileji.

W kawawyak 1 walkaah poi 
Porgą aglaąl dewódaa 74 bry- 
gały  ktlasowlaklej. Na odola- 
ko tam w aiąjn iw a  in l o 
itałalok iie |iiy1aii« l »onlóoł 
aaiawywa] ałątkle straty. W 
vejeale aa aaokód t i  Ziriakla 
piaakata aaaaa, po graerwaila 
aasMgo faoalo priea kawale- 
aja Bailaaaaga, m o is e ia  ky 
la io  wyeifaila eią aa Karaoe 
1 atsasjf* po i łjaa MlasloM 
•lalką Wtwt ■ |»sewalająejMl 
siła w i aiapiejjaeiela.

W lejoale Siepetówkl, gdale 
pojawiły sl« nawepriybyło a 
Kaakaau dywizje Jaiiy  bolezę- 
wlobial, toaaą
ki. Atak iios»ajlaa!aliki, »**- 
wadao*y waiłaft tara kalaje- 
waga Ż m oi jak a  B>r, popiera- 
ay pisaa tiay poalągl peaaor- 
io, at stal oipaity piaaa aaaaą 
plMhato a wybltaim  wap dl- 
islałaalam oitylerji oiąŁkfe] i 
letalków. £Na part dala o i  toj 
liaji ifobaa utaraaki.

Waiaiawa, 80 aaavwaa.
Komaalk&t ioiatkowy aita- 

ba gaaoialaogo z ia . 19.
Poili wal w oatataloh oaa- 

saah są stała sa źfóieł boloaa- 
wioklok tisslowaaa kłamliwa 
wkiamaśai a tym, *• 
polskie, epaiarzająo KIJ ów, 
aburajły soból iw. Zrfjl, so- 
biv W łsiilmleiski, stasja we- 
iaalągów i a tao]* tlak try  samą I 
wyaad ziły w powlatiaa kilka 
baiyaków aiytaaaaaiai pa- 
blleaa*] 1 t. d., — pobllasala 
siwioidia alą, la  wssyatkia to 
wUd#m*i»i sąatłkawiaiasmy • 
ilaaa. Wajrka aasze, epn»z 
•itjąa K»J<w, ib an y ły  tyłka 
mosty aa Dalaptie.

Wkrsaaająo do miasta, o d 
dalały iis s e  aatiały stapja o- 
lektiyaaią i wadaalągtw w 
stsiio aloaayaaym i  pswaia 
raJaoJte#J Jo gospodarki bal- 
siowieklej.

Poiasas pobyto w Kijowie 
wojaka polskie nraohamiły sta- 
•jo woiiolagową, piaystąpiły 
do priFgrtawawnayab sabat w 
• tle  oraokawieala staajl elo« 
ktrysaaaj. Oba p«wjłsse sa 
kłady posistawioao balsaewi- 
kom w staile lapnym, a ii by
ły piay zijmowaalo praaawoj 
ska pilskie Kijowa. Os sią ty 
•zy oatkwi i cobora, to tako
wa zastały pisas wajska pol
skie lUlkalęto, aatomiact bal- 
saewiay, kombasiająa miacta, 
iisama pasiakami alątkiaj orty* 
leijl crskadalły sakoi iw. W łi- 
islmieias.

W y s ila n ia  m»atów było 
lleialelaia c i  w agl'itw  stra- 
tegloaayob, ssawaiow.na tym, 
by pnoa opiźalM1* m i i s l a  
bcliaawikiw, am olll*:16 kilikn 
tysiącom aywilasj lala*łoi Ki- 
Jaws cilcaiką p iaai pfieila- 
dowiiiami, jakie f iik iły  1ą *1
powraoajaayih aaejiawya«»Jok
sowia aklab.

K O N K U R S
Il!il MO!

poszukuje:
paru rachmistrzów do buchalterji,
2 inkasentów,
6 kontrolerów  
1 korespondenta 

i parą sił manipulacyjnych do różnych prac biurowych.
Zgłoszenia z odpisami świadectw i podaniem warunków 

uprasza się składać bezzwłocznie w Z arząizie Kasy Chorych w 
Sosnowcu, u). Sadowa L. 6

ZARZĄD POWIATOWEJ KASY CHORYCH 
w Sosnow cu.

szewicy wiełu aresztowali, a na
wet kilkunastu zostało rozstrze
lanych.

z armji bolszewickich dowo
dził gen. Ewert drugą niefor
tunny obrońca przemyśla, gen. 
Kusmanek.

lii oai >»

ti

Opowiadanie oficera zbiegłego z miejsca egzekucji.
Lwów, 30 czerwca.

P oruczn ik  8 -  k tó rem u  u d a ło 1 się  cudem  n iem al w y
dostać  z rąk  bolszewików, b ;d ą c  ju ż  na  m ie jscu  e g z e 
kucji opow iada w „G -zec le  P o ran n e j"  zd um iew a jące  
szczegóły  o swych p rze jśc iach .

Było to w najgorętszych 
chwilach naszej ofensywy, gdy 
osławiona konnica Budiennego 
atakowała nasz front. Na linji 
kolejowej koło stacji Popielna- 
ja  prowadziła akcję obronną 
pancerka nasza „Dowborczyk".

W  pewnej chwili pociąg zna
lazł się okrążony ze wszystkich 
stron i odi ięty .na przestrzeni 
2 kilometrów, bo wyrywane 
pizez bolszewików szyny za
grodziły mu drogę odwrotu. 
Natomiast zdołali bolszewicy 
unieszkodliwić i sam pociąg, 
wypuszczając nań luźną loko
motywę, która rozbijając jeden 
wóz pancerki uniemożliwiła jej 
pełną swobodę ruchów. W 
końcu trafny  strzał działa bol
szewickiego przykuł pancerkę 
w zupełności do miejsca.

Teraz rozpoczęła się formal
na bitwa pozycyjna.

Załoga pociągu w oczekiwa
niu odsieczy broniła się 9 go
dzin, t. j. tak  długo póki amu
nicja jej w zupełności się nie 
wyczerpała. W końcu niedo 
bitki t. j. 6 oficerów i 12 żoł 
nierzy dostali się do niewoli 
bolszewickiej. Przez trzy  dni 
wodzo.io ich z komendy do ko 
mendy, aż wreszcie komendant 
którejś czerezwyczajki, zade
cydował o ich losie. Pomimo, 
że wyrok ”był już wydany do 
ostatniej chwili oszukiwano 
jeńców, że wiodą ich do Jeka- 
terynodaru na roboty. Mimo 
to ściągnięto z nich odzież, a 
gdy domagali się innego ubra- 
nisTodpowiedziano im „E, na 
cóż wam “l

W  końcu pewnego wieczoru 
znaleźli się jeńcy pod nad
zwyczaj silną eskortą, która 
niedaleko Popielnej kazała się 
im ustawić dwójkami pod la-

U h .  rząd sow ob iw li  sio 
powrotu do Kijowi!

Wiedeń, 30 czerwca.
Z Bukąresztu don~szą: Ra-

kowskij udał się z Charkowa 
do Kijowa, rząd jednak Ukra
iny sowieckiej pozostaje nadal 
w Charkowie, z powodu nie- 
ustalenia jeszcze dotychczas 
niezbyt odległego frontu i m o 
żliwych niespodzianek. Radow- 
skij oświadczył, że na Ukrainie 
zostanie przeprowadzona p o 
nowna powszechna mobilizacja 
do czerwonej armji ukraińskiej.

Bolszewja zamierza 
ikoDtynaować ofensywę.

Wiedeń, 30 czerwca.
Z Halsingforsu donoszą, że 

armja bolszewicka zamierza 
kontynuować ofensywę przeciw 
Poisce.

Trockij, Lenin i wszyscy inni 
komisarze sowieccy nawołują 
wciąż do ogólnej wojny z Pol-

T^m czasowy pobtft
rzędu Petiury.

Lwów, 30 czerwca.
Z Kamieńca Podolskiego d o 

noszą do „Gaz. Por.“, źe rząd 
Petlury bawi tam tylko czaso
wo, jest bowierę wszelka n a 
dzieja, że położenie militarne 
wkrótce się poprawi.

Wobec tego nie zajęto na
wet żadnego lokalu a urzędo
wanie odbywa się na dworcu 
w wozach kolejowych.

O i M e  cliii] ł t a i s i a
Wiedeń, 30 czerwca,

Z Heisingforsu donoszą:
W odpowiedzi na wezwanie 

oficerów carskiej armji do służ
by przez rząd sowietów zgłosi
ło się niewielu oficerów. Inni 
zaś wręcz odmówili. Z nich bol-

Ofensysia gem Wraugla 
powstrzymana.

Wiedeń, 30 czerwca.
Z Bukaresztu donoszą: 
Ofensywa generała Wrangla 

została powstrzymana, a woj
ska jego zostały nawet częścio
wo odrzucone z powrotem. Do 
Sebastopola przy,echały znów 
okręty angielskie, przywożąc 
Wranglowi materjały wojenne.

Giwał K u i m t — m i t m  
umil M titvlctiej.

Warszawa, 30 czerwca.
„Warszawskie słowo" zamie

szcza otrzymaną z Syberji k o 
respondencję o walkach Koł- 
czaka z bolszewikami. J e d n ą

N i* f«  k ł t m s t w t  
R a d k a " S o b 0 li« h fti.
W aniawa, 80 aiarwaa.

B ifak-Sabeliaha aamialaił 
w „Miok. lawlaatjaah* anjkuł, 
w k tó tya  dowalił, la  w aia- 
ftia kahnlaaojlaage a k tu a  •- 
f»«łjw7 DetlkUa w listapa- 
dmie rik a  1919, aaaaałaa 4a- 
wifatwa wajsk palskiah aa- 
waiła była tajny a t ła i  « t«ą- 
t m  c e iir tla y a  aawlartw, a b j

Eaiwolió 6iaawoaaj aa
aaaaatraają waayatkiak sił 

piacolirkc Dailkiaowi.
Kłaaliwaśó tyak doalaalań 

a l nalto Jast wiiaoiaą; m»Ją 
aae Jad/ale aa celu patllala- 
alaPalskł ■ iitjbaiaaawłaką 
Stają, #raa ckoHpia&ltawaała 
jej w taaaah kaaiiojl.

sem. Teraz nie ulegało już 
wątpliwości, że nadchodzi o- 
statnia godzina nieszczęsnych, 
tym  więcej, że bolszewicy przy
gotowali karabiny maszynowe.

W  czasie tej akcji opowia
dający te słowa, zdołał szep
nąć towarzyszowi swemu naj
bliższemu hasło ucieczki, i 
rzucił się w las. Równocze
śnie rozDgł się huk strzałów i 
dwaj biegnący obok poruczni
ka R. żołnierze polscy padli 
zabici, on sam zaś potknąw
szy się wleciał do jakiejś ka
łuży, gdzie przeleżał kilka go
dzin bez ruchu, starając się 
uchodzić za trupa. Słyszał 
jeszcze jęki dobijanych i wi
dział, jak  jeden z kozaków 
przebiegł tuż nad nim, a w sty
dząc się przyznać, że nie do
gonił uciekającego oświadczył 
komendzie, że ten ubity. — 
W końcu z kryjówki swojej 
por R. był świ-dkiem  sceny 
układania jednego na drugim 
trupów, których naliczono 16 
Ponieważ jednego stracono je 
szcze w czasie marszu, przeto 
por. R. je st jednym , którem u 
udało się zbiedz.

Ostateczne swe ocalenie za
wdzięcza wytrwałości, z którą 
przez trzy  dni bez jedzenia 
krył się w błocie i okolicznym 
zbożu, zanim odważył się zajść 
do pobliskiej zagrody. W łaści
ciel tejże, leśniczy, Ukrainiec, 
dowiedziawszy się z kim ma 
d o . czynienia, nakarm ił go i 
udzielił schronienia.

Któż zdoła opisać szczęście 
polskiego oficera, gdy naza
ju trz  rano wyjrzawszy przez 
okno, dojrzał polski patrol kon
ny, który zabrał go ze sobą.

Por. R. po przejściach tych 
osiwiał.

Wieści ze stolicy.

ską i przedstawiają Polskę, że 
dąży do zguby całej Rosji, wszy
stkie więc powinny się połą
czyć do walki przeciw Polsce.

Rereźkoiski 
do ItaezelnAa Paóstota.

Warszawa, 27 czerwca.
D ym itr M ereżkow ski pragnqc 

uzyskać po słu ch an ie  u nacze l
n ika państw a, zwrócił s ię  do 
n iego  z listem  k tó ry  ze w zględu 
na  stanow isko  au to ra  w lite ra 
tu rz e  ro sy jsk ie j i św iatow ej 
podajem y poniżsj w p rzek ładzie  
polskim :

„Panie Naczelniku Państwa!
Piszę do Pana dlatego, że 

kocham Wasz Naród miłością 
szczególną, jaką go nie kochają 
inni. Nie śmiałbym utrzymywać 
tego o sobie, gdyby nie mówili 
mi o tym sami polacy, najbar
dziej wrażliwi, patrzący w przy
szłość, odczuwający tętno serca 
Polski. Gdy niedawno miałem 
odczy t— „Naród ukrzyżowany" 
(Polska i Rosja), oni właśnie 
mówili mi jednozgodnie: pan 
musi pomówić z Naczelnikiem 
Państwa. Rozmyślając o tym w 
sposób zwykły, życiowy, zbyt 
dobrze zdaję sobie z tego spra
wę, że nie mam żadnego pra 
wa utrudzać Pana

ftle ja piszę do Pana w spo
sób niezwykły; my rosyjscy 
wygnańcy, którzyśmy utracili 
w łaśni ziemię — ciało nasze, 
my jesteśmy, jakby uchodźcami 
z tam tego świata. Polacy wie 
dzą z własnego doświadczenia, 
że myśli i uczucia, zrodzone w 
tych warunkach, zasługują na 
szczególną uwagę.

Pomimo to, nie ośmieliłbym 
się zwrócić do Pana, gdyby nie 
to  stanowcze przeświadczenie, 
że zwracam się nietylko do 
Wielkiego Wodza wielkiego na
rodu, ale kogoś więcej, kto nie 
jest jeszcze wszystkim znany: 
do jedynego człowieka w Eu
ropie, który jest w stanie o 
óeprzeć największe niebezpie
czeństwo, jakie kiedykolwiek- 
bądź zagrażało kulturalnemu 
światu, gdyż odeprzeć je może 
tylko ten, kto zgłębił wewnę 
trzną treść przejawów bytu.

Nie wątpię, że ta właśnie 
treść wewnętrzna nie jest t a 
jemną dla Głowy narodu ukrzy
żowanego i zmartwychwstałego.

Jestem  pisarzem. Pisarz wśród 
narodu — to jak ptak w p o 
wietrzu: lekki, słaby, ale wznosi 
się wyżej i widzi dalej, niż 
mocni a gnuśnl. Długo przeby
wałem w państwie rosyjskiego 
bolszewizmu, i jeżeli mam ta 
lent, który przypisują mi moi 
czytelnicy, to być może widzia 
łem w tym państwie to, czego 
inni nie widzieli, dostrzegłem 
to, czego inni nie dostrzegli.

Czułbym się szczęśliwym, gdy
bym mógł się przyczynić choć 
w najmniejszej mieize do wiel
kiego dzieła — walki z rosyj
skim bolszewizmem — które 
Pan w czyn wprowadza.

Wszystko to skłoniło mnie, 
aby zwrócić się do Pana, Panie 
Naczelniku Państwa, z prośbą 
o widzenie się, choć wiem, jak 
bardzo dni Pana są przeciążone 
pracą.

(—) Dymitr Mereżkowski.

(P. Mereżkowski, jak doniosła 
PAT., audjencję otrzymał. Przyp. 
red.)

Organizacja 
sił patrioty a z ty  oh .
Odbyła alt w Waraaawio 

Iłocae paaiaCaaaio przalaiawi 
•leli apiłaaasyab ofgaalaaojl, 
•wląikOw krajowy ah 1 aaapa- 
łlw, aaliH SBÓwlaala pa ijf- 
•la akaji w kleroaka l ja l ia -  
•aaaia waayatkiak oayai'ktw  
aaraiawa patr] t/asayah i wj- 
twaraaaia teatralaaga ctgaaa 
• | i i j l  afołeoaiaj, aa ktOiajby 
w raala patiseby M ogły aię o 
plaraó ayołaosańatwo i »ąd , 
aaaha wlelkiaj jataaśai aaia- 
iawaj.

Wyłonlaiy kcnltet w aaa- 
b tah :  ka. 0*oł« Kałaka, prasa- 
ta Ligi aatybelaiawiakiej, pp. 
Fiejtaga i Łepsrakiaga, ariom- 
hO w ianąlnkasfeietaajl, moo. 
A. Byebawaa, ym eaa anaji 
piaaj, Laawikiaga, aał*aka 
kaslteta wykeaawoiagt SSS., 
M sa. T. Miab*l*klego, Sikas- 
•klaj, aiłoaba Zirłąika kabiat 
Mtłalapaaaga paaaesa aantasl 
naga awiątka aawaiawaga, 
t-ra  Majawaklega, tyrektaia 
iaieateatory tptłeaaiej, ma 
•i« aająó awtłasiam ogtlea 
krajowego Zjtzaa wtjyetkieh 
•rgiilBsoji sp łeoBiyah dla 
aiftoiataia a ta ł r j  ledyaeatial- 
s  ej ty Oh argaaiaatji.

Czy będzi® taalej?
Warasawa, 80 oiarwaa.

„Korjer Palaki* poleją, t  
aa klika tygalai praykęlą d  
Pfllakl a Aaglji towary kei
fojfayjto w wDlkleJ iDi«j, gtł 
re aakoplaao ebtaiie anaMai 
taalel alf; poaraadaia, a to 
2 powodów: ia)pierw dlatag< 
*• 8 tygadai lfd o  pna
Anglja i*!a taairiai, a powM 
ia alatago, u  faaty citarlii 
gów aaaaa»io spadają W t 
atetrim oaaalo Molaa siwloi 
dal*. Io aaaaaaia staaUły r j  
by i mydło. O 25 pro. ataaii 
ł? Jat Biaraehom«ś«i. Orgaał 
ja t  takia wyaokia oaay ale*



Cany obuwia I ubrania 
spadną.

W a iiia  w a, 30 n u v u .
Miądsy składzikami obawia 

W ff* rasowie zapanowała pa 
*lka, gdy* w hazdiu obuwiem 
Hanie od szeregu i i i  zastój, 
Hbliaaneió ale kupojo ale, a 
tymczasem aAagIJl sygaaliao- 
^ l u  wysianie «gv«>n)«k I m -  
*loiió w obuwia dla Pniaki. 
Ceat Jego jeot klik akr* taia 
Jltaaa « i ebaoayah oaz pai 
■otsklih, a zad miar ta siego 
•kswla emasl wresiaio ba* 
•larey eknwła de sprtedaly  
bpaidw  aawat ae an»oa»ą 
•klatą, gdyt kozkurezaja ■ *- 
•twiam aa gi siaki aa bą«tzie nia- 
*0411 w a.

Na t e a  at, asy w Pelaae *e- 
• j  spadaą, a ia ł  rozmową ■ 
**caym premierem wspólpra- 
Hwaik ,  Gazety W ainaw ik .* . 
Oipowiedl Jaką e t is y a a ł,  s is  
•aotrejc *aa ds sby t wielkie 
te e p ty m i mn.

Na »j tanin, esy w swiąikn 
1 pewizaeksya spadkiea eei 
Ufał#] kieasal knii eieatkle], 
Netta aią spodziewać takieget 
•pafku a iee, prezydent a la i 
•kłów adpewiedliał:

— Onejwiśele, detkiie te i 
basa kra], ale w m zlejaiy* 
•tcpaiu. Mslza tin spadzia- 
®aó ila  tyle sileki eei, es 
Zaham owania iek wzrostu. Na 
•iaktare aaś przedmioty, Jak 
haproykład obrnaia 1 ebnwit, 
*«»y siewątpliwie opadaą.

— Caean zawdzięczamy po- 
kepBsaale aassnj waiatj?

— Głównie smnlajszaaim 
bizywasu i powiąkszoiiu wy- 
*t«u, a nastąpiła odpewled 
klej pelityee w atesuaku da 
*alut ebeyeh, wstrzezalątliwo- 
tal w iek aabywaain.

aaijnsay  państwowy ah 10 pie- 
eantawą sa itk ą  sp ła t aa  p rie -  
jand kolejami państwowymi aa 
całym  obszarze R iesaposptli- 
tej.

Z rady ministrów.
W aisaawa, 10 tzorw os.

Na posledaenln swym s a ia  
* iai»tfów  pfcyjąła pm jekt e 
k lw stsenin sap asów aleml na 
b«r**la*ją i osadowzlatwe, pro
jekt ustaw y e n tw otsesłn  ban* 
ktt lelseg*, w ejek t u itaw y, 
b*«ys**1ąo*ł głównemu a n <5 
dowi tum sk iem u sam ą milja i
de marek aa  parcela o] t i  osa 
dowaletws, projekt nstaw y e 
kredy eie tw a ra z ty ja y m  dla 
U atytaoji gospodarczych.

Pwaadto rada m inistrów przy- 
• la ła  na wniosek m inistra ko- 
iel dLa a iaąin ików  i fuakoj*

Dalsze prowadzenie akcji 
dokarmiania w Polsce,
(K o m u n ik a t  u rz ę d o w y ) .

Warszawa, 30 czerwca.
Amerykański wydział ratun

kowy, fundacja dla dzieci Euro 
py, który za pośrednictwem  
państwowego komitetu pomocy 
dzieciom w kwietniu 1919 r. z a 
początkował akcje dokarmiania 
dzieci w Polsce, spodziewał się 
w owym czasie dostarczać pro
dukty do jesieni 1919 roku. 
D zęki szczęśliwym okoliczno 
ściom  udało się amerykańskie
mu wydziału ratunkowemu zdo' 
być fundusze dla dalszego pro 
wadzenia akcji pomocy dzie
ciom  w ciągu zimy 1919— 1920, 
licząc ostatecznie, że działał 
ność swą w Polsce zakończy 
po nowych zbiorach jarzyn i 
zboża w lecie 1920 r.

Na usilne żądanie rządu pol
skiego, jakoteż naszych kom i
tetów na całym terenie pań
stwa, by akcję dokarmianialpro- 
wadzić jaszcze w ciągu następ
nej zimy, choćby na z mniej 
szoną skalę, amerykański wy
dział ratunkowy uczynił wszy 
slko, co było w mocy jego, by 
spełnić życzenie.

Obecnie podajemy do wia
dom ości komitetów, że opra
cowany został projekt, według 
którego możliwe będzie ’dokar 
miąć ogółem  500.000 najbied
niejszych dzieci i karmiących 
raatek w Polsce, począwszy od 
tipca 1920 aż do lata 1921 r. 
W tym celu rząd polski zgo
dził się na dostarczenie potrze
bnej mąki z transportów ame
rykańskich, podczas gdy A. W 
R. F. D. £  ofiaruje inne skład 
niki porcji: mleko, fasolę, ryż, 
tłuszcze, tłuszcz rośliny, cukier 
i kakao.

Każdy powiatowy komitet 
P. K. P. D., każdy funkcjonar 
jusz, wszystkie osoby zaintere
sowane w akcji oomocy dzie 
cłom winny dokładnie zdać so 
bie sprawę, że redukcji tej nie 
należy u ważać jako zmianę pro
gramu misji amerykańskiej, któ 
ra oznajmiła 1 ostatecznie za 
decydowała rozwiązać swą dzia 
łalność w Polsce w lecie 1920 r. 
Dokarmianie 5X.0Q0 dzieci po 
cząwszy od łata r. b. do 1 ma 
ja 1921 r. jest nowym progra

mem, pociągającym za sobą 
rozchód około 7.000.000 dola
rów, na zrealizowanie którego 
nie miała nawet dotychczas na
dziei misja amerykańska, jak 
również i ci, klórzy]|ściśle współ 
pracowali z nią w Polsce. Ame
rykański wydział ratunkowy, 
który w ciągu ubiegłego roku 
prowadził swą akcję w ośmiu 
krajach wschodniej Europy, zu • 
pełnie usunął się z tych wszy
stkich krajów, z wyjątkiem Pol
ski i Austji

Jest to tylko dalszym dow o
dem ’ wielkiego i bezustannego 
zainteresowania dobroczyńcy 
Polski, p. Hoowera.
Państwowy Komitet Pomocy Dzieciom.

Kroi lki
K ńL m iiM gy*.

Dziś w czwartek t llpca Najśw. 
Krwi Pana Jezusa Chr.

Jutro w piątek 2 b m. Nawiedz. 
NMP. Martynlana.

Wschód słońca g 3 m 43.
Zachód „ g. 8 m. 24'

Biuletyn aprowlzacyjny
N r .  5 4 .

D«l» *« » H w » t  wieczorom 
do FDZ nadszedł tre m  part mą 
kl paaaaaej am erykańskiej 
52991S kg.

2) PUZAPP otrzym ał: ziem 
niaków 244 7 u kg.

PUZ wydał kopalalem  przy
dział półdaiawy, pozostałym 
l i i .

PUZAPP w j i i ł  kopal* la*  
i batom: ciemniaków 24470 kg.

PUZAPP wy 4 aj a wczyatkfm 
« 4 b io ia m  eukier, ćledale, *61, 
•  i i i i i  N f t l i l t R  tłesaoz*.

Z ia rn iak i w m iarą aa łab a - 
l i ą e y ik  transportów.

Inspektor min. aprowizacji

W sprawia szczepienia ospy.
W  aetatalah dalach, magi

stra t agioslł, ta  od 1 elarpała 
v. b. kto t i e  przedstawi ówlo- 
<S«9t«ra ssesaplesaj aapy, łaa 
ale destanie ka itk l na ankiet, 
* w nwadae zapowiada, Ce 
śsiadeotw a są waCio tylko a 
podsisom lekaroa.

W izyatbim  wiadcmo, Ce bea - 
płatnym  •aeiapieileae ospy (aa 
froszt m agiitratu) ta jm ają  sią 
frl«s»vzy, Jak** wiąa h k a r re  
wydadzą ósiadeotwaT N a *  aią 
zdaje, de ton **Ce aaówładaKyó, 
kto daia) rzeszy Aokoaal, tym-

ozese*  * a ]ą  być w ata* świa- 
deotw a tyoh, k tó tay  4* tego 
rąkl nło przyłedyll. Z czyjego 
pałętania rangi itra t wydał ta - 
k l i  ogłosnenle, nia w loay , al* 
to wygląda, Jakby w tym  był 
ool napyokaaia kieszeni loka- 
v ie * , be wątpimy, ezy pp. ia- 
kavze k ą lą  iwiadeotwa takie 
wydawaó bezpletnie! B flz lo  to 
znów eot w vedaaja da wniej - 
seyeh śwladeatw odweianla, 
która w staraatwie iekló akio- 
pak za eddewiednlą opłatą 
wydawał v pedp lza*  lakaize, 
k tóry ln teresazta na oazy nie 
widział.

Z sądu okręgowego. Pabątna 
akaa iarka  Katavaynn DreCdC 
■a spąd io fle  j ła d a  Oldze Cl. 
•kanain  naetała na 1 rek wią 
niania, a Olga Ci, na 8 *leolą- 
oo, p rzyczyn  tej oetatalaj k a 
rą  'nawleonon*. Sprawoa nle- 
oeezttela U ar j an Cznbala za 
nazBówiani* do występku ska 
nany lo t ts ł  na •  *lasi«»y wlą- 
•lenia.

Uiicznikostwo. Nie tylko na 
prnadnlaóeiaah, ale nawet w 
e e n tru *  Seeaewea iz ieal, re -  
■aatawiene ber deroru, o p rt-  
wieją apart przebiegania ull^y 
przed k o ń * i, lub walno Jadą- 
e y * i zr.aioebeda*!. Łaku -
■erka taka s* o tn ie  zią n ie ra i 
kończy, Jak iw la iazy  wypa 
dek, k tóry miał a l t j ro *  w da. 
29 b * . około godz. l i  rano 
przed loka le*  eądu ekregówe- 
go, gdzie izieolak pizablegał 
uileą przed sa* sek * d a*  1 zo 
sta ł peklerestew rny. W  sa- 
*eehodzle  Je*bał kap. Wlet&zz 
ka, pow. kow ania** peliejl.

Uruchomienie kopalni. W  ra  
d e * s * i*  okrągo górn lasy*  
prejakiowane test wzzaWlonle 
dalałalnaial paru ke«aial rudy  
CelazseJ w okelley S aeked ilo - 
wa, które fankejenew ały tasz- 
eza przed wajną 1 d tsta reey ły  
około 1,400 tea  rudy *letlę*z- 
nie. Jed aą  ■ przesz ród do 
przystącionii do robót le st 
b rak kolejki, łąeaąeej kopalnie 
■ keleją n a ra a la ą . A ittr ja e y  
w osaeie ekapasji rek wirowali 
k ile jk l i przenosili je z m iej
sca na mlajseo, stes<*rrnie de 
aweiah patraab; tak  ta* i aro • 
bill z omawianą kolejką, któ • 
r ą  ułoCyil w laeaoh eoakad- 
niowsklego Itśaietw a, gdnla 
te* cbeoale sią ena lz a jd u ja . 
Właóeiclel poryC iayek kopal
ni porobił nieebąino starzała  
u  m iarodajnych w h d s  w oeln 
•d tyokanla ta re k  wirowanej 
kolojkl. Za w iględu na dający 
sią JuC obecnie edozuwaó brak 
rudy, który w nąjbUCizeJ przy-

•złeśoi m ele tylko wzroenąó, 
wszelkie starania, ZKleriaJąee 
de wydobycia tego m inerału, 
są  za wroeob miar godne po
parcia, jako leCąoa w in teresie 
naszego pańriwa.

Of\ar\):
(złożone bezpośrednio w .Isk rze ':'
K rm lsarjat G raniasty  w Ss- 

oaaw ea złotył m arek *00 n a
plebisayi.

Pp. T. K rssaodąbik! i  F r . 
Mtreńsfcl przy załatw ltniu do
browolnie spraw y lekatcrów  
złeCyll p t  nak. 15 .

W  d iag ą  roetnfaę ózalorol 
s y ta  ó. p. Jarzyna C zjrwlakle 
go składają redzloe 40 m arsk  
na biedne dzleoi.

Wa t e a t r u .
Dziś tea tr H. G*araeaklege- 

wysiąyuje z prem ierą traged ji 
J .  Sicwackiege .Mazopa*.

Utwór tan  naloty  do p e 
reł naszej literatury  d iassaty- 
esnaj, a wystawianie ge n i  
seeai* prowlaojenalta] wyma

M I Ł J i l R l h T
zboszczędzimy na kupnie drogich ma 
terji zagranicznych, odśw eża]ąc starą 
garderobę przez własnoręczne farbo* 
wenie znaneml ze swej dobroć! bar 
wnikam! .KOLORYT*, które można 
dostać w torebkach z łatwym sposa 
bem użycia, w aptekach, składach 
aptecznych, składach farb, mydlar- 
ntach. kooperatywach I kółkach rol
niczych

M i s  i f l tM l ! ! !  21 iłZCfl.
może mleć każdy odświeżając starą  
sp ło w ia łą  garderobę przez własnoręcz
ne trfarbowanie znaneml ze swej do
broci barwnikami .KOLORYT*, które 
nabyć można w 20 różnych kolorach 
w każdej aptece, składzie aptecznym, 
składzie farb, mydiarnlach, koopera

tywach i kółkach rotntezjeh.

P O T R Z E B N E

Panienki
inteligentne cle filjt „fakry* w 

Będzinie i w Sosnowcu. 
Zgłaszać się da ,is«ry* w So
snowcu od tB do w południa.

MARTĄ
KOMAN*.

87.

, — N lem atebael—w ykrryk tą- 
^  W ersalka sroapaata ta , u]- 
••tłją* etoła w rąee. — Alat to

J e e tm  Istotą piaoUą^ą! Jak- 
ts, aj, *0 skradli, *1, 00  pod- 
4**1111, 90 zabili, są tu , obek 
*a», t  Ja ale magą w a*  po 
M a ltie t: O a o ti! 1 wyjdą 
■tąd, a teby  Ju t ula powtóaló 
• lfd y . P a tie  H atryku , pa- 
^ la ta ts  p a t, la  to nlem oiebae 
'— a lą f tą ła  dalej p a ti S e lle r, 
®»tstą* sią ooraz bafdziaj. — 
«■»! c a i jń  to alam atebaal.. 
przywróć s i  wtrakl. Ni* t r te  
■a pwiwalió, at*by ua«akll 
H oriersy  p a ta  Vavaiava, któ* 
*»y oboleli male zabłó, któray 
■talili fabryką i zrujiow all 
•Jstię , pańską siostrą ..

Daaiel 1 H tn rrk , uałystaw - 
®*y te  astataia sława, spojrzeli 
*a alebi* s  eałap ieai** .

— Babolo!.. Ga ty  uówlozT 
— stw *łała Marta.

— Jz  mówią prawdą, moje 
toieekel.. muaisa i ty  o tym  
•tiedalaó, aleeh i oz z tym  
^1*1 Ta m ota im doda odwa
l i  i zaohąty do adaroia z myoh 
° t iu  zm rakul

— W ero alko!— rzekł paaS a- 
Taaao, d r tą t  z* w arasaeala — 
polmujeoa d tb tz* , ta  t y *  r a 
s a *  po* iaaaś waayatka wy- 
tłumaeayó Jasno. To, oe ei sią 
taras w y*kaąło  s ust, Jest ta  
Jamaioą, której ale oheiałai *1 
powlerayó w m y *  gablaeoie 
sądawymT Marta Jert oórrą 
mego brata, Gabrjela S ivaaae, 
zieyraw dat?

— Tak, patie...—wyazsptała 
W ato alka.

— Sl*«tro majal siostro! — 
sa wołał He try k . biorą t  w swe 
ebjąeia małą M irtą, 1 sałująo 
Ją aam lątałe.

Dalaoko zaiałi sią łzami i 
eałoją* rów alet H raryka, w y
jąkał a:

— Braai* m ój!. brasie!..
— Paal S d lia r—pod*hwy*ił 

u ra id a lk  — ja maesą wladzleó 
wsaystko... M irta  Jest s irk ą  
mego brata 1 aaaywa olą bab
ką. a a ty *  jaj mitkaT...

To D aaial zamilkł.
— Matka jaj była S a rm ata  

SHllor, maja córka — do kań 
sayła o*loma!ała. — B rat 
pań ik l l i b i e i f ł  G irm u ę  i za 
maje z lejao iątala , jak  i aa 
siasisrąóale b ie tse^*  dalaoka, 
pekeohił Ją. W ykradł. Jak  j«j 
ty  woj zlo oglądałam. Z j sw iąi- 
ku ieh urodałła olą oórka. 
M irta... Z tją ty  wyrautam l su 
ml ta i a, po latask, boleją* zad

opupzaaealom, w Jakim pozo
staw ił m atką 1 d tieik lom , u ii- 
ło sa ł to zaprawić, zapawzla- 
ją* przy ta j malej pisysaUóó 
daUoks. 39 go g rud ria  1898 
roku ał>fejł w depasyslo za  
imlą Marty sam ą trayoia ty - 
siąay f r e tk i  w w rąae p a ta  
Veraiaro, k i ł ry  dał ml pokwl- 
tawaale... ale p a ta  Ryszarda 
Y eraiare, aaiaerdaw aae, a Jo- 
daoaaaóaie sk rad tU ae mu zały 
m ajątik , a zatem sk rad tiaao  i 
m ajątek Matty... Przysiągłem , 
I t  aigdy alo dam pa tu  pizaaó 
b łą lu  pańsklsgo brata, patio  
Danielu wtay pańskiego ojoa, 
p a tie  He try k u  i lU tyłam  aa  
ta, 4e priyslągi i i t r z y m a m .. 
O roliaszaóol doprowodSił/ male 
do ałam aala p ray r!ę |i .  Prze 
baos ml paz 1 prsywróó mi 
wsrok, atebym  mogła psmóoló 
wizyotkieh.
D atio l praygząbloay upadł za
k rz s iłt.

M iła Marła pobiegła ku 
zlo mu.

— 01 pa ale, prsebaoa memu
oj tul — ras kła. —
Mamusia ptzebaozyłi mu takke 
przed ómierslą...

Daniel prsyalągaął ją  i*  
siebie.

— Przrbioaam  mu, .maj* 
dzlaeko — odoaił, zaihy lająo
sią ku ziej, d l i  pooahw aąia 
tw ariyo ik i, skąpaaej łzami —

i olebie tok kochać bądsiomy...
ba«dae...

Potem, o lzysku jąs przy tom • 
z o ió  c m ysi a.

— Paal S łlliar — rzekł da 
zlowidtm aj — postara] sią u- 
spokoló, jak Je, i od 9*wiedz 
mt. Jtćail msBdcroy R y«aaria 
V«rai*re i twoi są rceczywliole 
tuta), zlo iąkaj sią, a teby  wym ■ 
k aą li.. P*zepąd«ą tu  osątć 
w U esora.. Ja ta li wląc opa- 
raoja, które] paal tądasa, jeał 
w ykoaalaą, bą lz lesa  mogła ich 
sabaosyó 1 w asatać... P ro fisar 
H stryka , piaełó*»ay kllalki, 
ja*t u male, a H »aryk poprosi 
tu taj, i oa sią zajmie.

H saryk  w ysiadł ooipiaasal*.
Daaiel * ią?a ił dalej:
— Al* ant *ł»wa o pizyta- 

•zozyoh go budkach, dla któ- 
ryob sap rag tą ła t paai ai*- 
Bwioeaae] operacji... Nt**h te 
wsaystko peseslaal* miądsy 
nami... Tc Jaet k*«leoa*o.

— B«d* mllaaała, paal*... 
A jaze i ol sądsalcy  u o isk ią  »#•

— NU utlekaą.
— Male byłby ja sz tio  iz z y  

spasób, dla isk  adtaleaiezlaY 
D iaU l za łs taw lł uesu. 
— Jaki? — zapytał t j w z l
— S ł/s s a ła m te  si dwaj aą 

d za lty  mają wspćlzika...
— W apólclka, a paal ga 

RBSBlf
— Jost t* oałowlek, u  kió-

rego sią radilłam .„ m ag asty - 
s a r . . O Briea.

— J<stcś go paai p sw zaf
— W y siea ili Jeg* zasw lrk i.^
Czyjeś kreki dały sią sły-

sseó sa zaw zątrz
— Tersz m iloioaie — roz- 

bacał ursądalk  ziswidem »j. —  
Pozwól mi mówić... I  ty  mej* 
pleszesctk* — dodał, zw raaa- 
ją* sią do Mariy — ani tł»wa.

— O! paaiel — oddaiła z  
daloolaaą dumą oórka G absy- 
jala i a r a z a s —Ja potrafią m ll- 
oaró. T*J*msi*ą saekować ta k  
d*bsae, Jak babfila!

Drowi od gab ln ;tu  otwz- 
rsy ły  sią-
H «8ryk wrócił, p r z y p r o w a d z a 
ją* praałczazago klioikL

Tez w ykrzybzął ze zdziw ie
nia sebaozyw iay oslom zlałą.

— G ifftbyć sią pani aam y- 
iliła  wr*sreU  — rs*kł — i 
sgadzasa sią za  ulcoscnU?

—■ Tak, paal*... odpowiedzi* • 
ła  W eraaika.

—■ Wy baos, mój przyjacielu 
— rzekł Oaaial — tam  olą 
w iz  wał do siebie... Al* z a j  
z i*  móglb j i  d l i i  Jeaaeza, proof 
opusaaocalam tege domu, do- 
koiaó  operacji za  paai 8ell*t 
i  prayw riiió  1*1 e rz tó k  okeóby 
za  kilka ohwilY

m . t .  z



■ i s k i i l n  t i ł  1 k t -
a i ś w ,  M O j t k  4 } n k » ] i  o l i  
le ią d t l ,  s t j  p n e d siaw ló  g » w  

tzasie.
A itjśei i  z« a^łiw&aleat •  

•racewcją wlcssi Słtwaak^ge, 
«a]ą» aa«»r^dzi», ift*ia«z*r 
(ziaicjiij kędsit niejaka daica  
m ałaaiew ja  w kiitaijl łaawo 
iiia»wi«e>i«gia 1 pisakoia •- 
a n ą  poi w z |I« !ea  repsilu. 
m  pabllsijoś*, i* wImbcij 
t l a i j i m  są kartaUJ gala*  
lOfłeraila f i l  apaiaika.

Joto® w „ tfa s ip a *  ar D ąb ia  - 
rla .

Z l^ z lf t r .
z rady miejskiej. W^awaslak, 

*•**,1 *i|«» a |*d*. •  ej pa 
1 'łcdsin  slfestsla positdacale 
*»dj Kiejskle] a aaftipcją 
• ; »  paisądkiea i i i a n j a :

1) Odatjtaaia fr j ick c lc ;
2) O ita j  fasie kataap. kio 

Aąa.j:
8) W iiaaki mrgiafrafo;
4) Wniosek la la a g i Ha* - 

k n rg ia ia .

czana 35 mk., mułowa 40 mk., 
solankowa 50 mk. Brak do 
tychczas orkiestry, deszczowa 
aura przygnębiająco odbijają się 
na kuracjuszach.

siad finrakcw J e fe i i  pnłkr- 
waikdw rasyjskiek pntbjw a- 
ją»y tk ta iie  w Betiiiia ma

się adtd de Patjźs, abp oi 
akaa pcpaiiia acjatiiifctw t
tej hapieay.

5 J

Migawka z natury.
Spacer w Będzinie.

W ieczór cichy i ciepły: 
W ychodzę na ulicę zażyć pór- 

:ję świeżego pow ietrza i porcję 
spaceru.

Idę na ui. M ałachowskiego, 
-ecz jakże srom otnie się .za 
rfajdłeml Ma „pryncypalnej* 
iłicy m iasta w rynsztokach za 
cisa kwaśna woda, wypuszcza* 
ui x browaru .K orona- , który 
iżywa rynsztoków miejskich do 
ulprow adzam a brudnej i cuch- 
lącej wody.

O ddychać tym  powietrzem  
ile sposób i Zmieniam więc 
lierunek. Idę na ul. Modrzę 
ow ską. Przy wejściu na piać 
argowy owionęły m nie wyzie 
ty  z kanału m iejskiego, nad 
ttórym  w dzień unoszą się 
niijony much, roznoszących dla 
udności, m aleńkie podarunki 
v postaci zaraźliwych bakterjf; 
wieczorem zaś otacza ten  ka
lał woal mgły, lekkiej jak  ma 
zenie, a zabójczej, jak gazy 
rające.

Oszołom iony wydałem  roz 
taczliwy okrzyk: precz! precz 

m iasta! Do pól! Do powietrza! 
Kieruję swe kroki przez Stary 

Jynek, za m iasto.
Lecz czy już wszystko zmó- 

riło się na biednego mieszkań- 
a Będzina ?!
O to szereg dwunożnych ży- 

tiolów z m iotłam i, akurat w 
zasie, gdy wszyscy wylęgają

tłum nie z m ieszkań — robią 
hygieniczne uporządkow anie li
lię... Tum any kurzu z nieskro- 
pionych bruków, wzbijają się  
w górę i nikną w zaświaty, jak 
skarga rzewna a cicha, co po
dobno niebiosa przebija, — łecz 
nie może przebić opancerzone 
go serca czynników, które nie 
powinny z urzędu pozwolić na 
m asow e zatruwanie ludności.

Zakurzony, z szum em  w gło
wie, pędzę przez Stary Rynek.

Za miasto!.. Dopadam  do  
m ostu... Rzeka!.. Świeże po
wietrze!.. Dzięki Ci, o Boże!..

S tanąłem  na m oście i pełną 
piersią wciągnąłem  w siebie... 
straszliwą woń z wylanego w 
tej chwili, z okna dom u, sto ją
cego nad rzeką — kubła n ie 
czystości... W ydałem jakiś nie 
ludzki krzyk i popędziłem  dalej.

Za m iast.?.. Ju ż  niedaleko!.. 
Jeszcze kilka kroków i.„ naj
wstrętniejszy rów, zasnuty zie-> 
łonym błotem  z którego jakby 
surow e przypom nienie o m e
m ento mori — sterczą obslizgłe 
boki potopionych psią t i ko 
ciąt...

W parę godzin ocknąłem  się  
u siebie na łóżku. Powiedziano 
mi, że zasłabłem  na ulicy.

Wasz.

Z Saturna
Keroltet plebiscytowy przy ko 

ałni Saturn w dniu 26jVł 1920 r. 
a pokwitowanizm  N’ 867 wpła 
ił do  polskiej krajowej kasy 
■ożyczkowej w Sosnowcu mk. 
1,700 na rzecz m iejscowego 
om itetd  plebiscytowego w So- 
nowcu.

Ma sum ę tę złożyły się nastę 
»ujące wpływy:

O d p. Brylińskiego F randsz 
la 40 m k., dochód z przedsta
wienia 3796 m k., od klubu u- 
zędniczego przy kop Saturn 
140 m k , od dzieci ze szkoły 
m y  kop. Saturn 644,90 m k., 
Mi p. Jędrusika A leksandra 
0,10 m k., cd  pp. sztygarów z 
rop. Saturn dobrow olne opc- 
fatkowanie się za m iesiąc I, II, 
U i IV r. b bezim iennie 15 mk , 
>. Bolechowska Zofja 20 mk., 
io m  Ludowy przy kop. Saturn 
pół dochodu z przedstaw ienia 
1500 m k., dcc i ód z odczytu p. 
ed. Przybyły 125,25 mk., cd  
:złonków Mar. Zjedn. Ludów. 
ICO n k., dochód z zabawy u-

w parku czeladzkim 
130,35 mk.

Z powyższego zestawienie 
widzć, jak wszystkie sfery tu- 
ejszego społeczeństwa zainte- 
e so w tła  spraw a plebiscytu i 
ak pospieszono jej z pom ocą. 
la takie wyniki, osiągnięte w 
i k  krótkim  przeciągu czasu, 
kcm itet zawiązał się  w dniu 
3 jll 1920 r.), należy się  serde- 
zne pc dziękow anie wszystkim 
ym, którzy się pośrednio lub 
ezpośrednio przyczynili d o z e -  
rania przekazanego funduszu.

Przypuszczamy, że ofiarność 
m iejscow ego społeczeństw a nie 
ustanie, aż do zwycięstwa. Tak 
nam  dopom óż Bóg!

SE H a f t k a .
Sosnowiec, 30 czerwca.

W ychodzący w Piotrkowie 
.D ziennik N arodow y- zam ieścił 
w niedzielę ubiegłą korespon
dencję z Buska, z której wynika, 
że tegoroczny sezon w Busku 
z powodu rem ontu i kłopotów  
finansowych rozpoczął się do
piero koło 15 czerwca.

Frekwencja b. m ała, bo się
gająca zaledwie stu kilkudzie
sięciu osób, z których połowa 
należy do m niejszości narodo
wej. Fatalną przyczyną tego  
stanu jest trudny dojazd. 50 
kim. z Kielc trzeba odbywać 
żydowską bryką i to  w towa
rzystwie conajm niej 18 csó b  
wątpliwej czystości, nie chcąc 
oczywi cie płacić 1000 mk., a 
wrazie niepogody i więcej. Sa 
m ochód, kursujący zwykle na 
tej przestrzeni, jest niemożliwy, 
gdyż zazwyczaj ulega wypadko 
wi złam ania osi, koła i t. d . 
To też, kto nie życzy sobie 
całej doby spędzić w polu, si
nika tej przyjemności. Często
kroć pacjenci jadą autem  cię 
żarowym na stosie wapna lub 
cegieł. W każdym bądź razie 
wybór kom unikacji dowolny.

W samym Busku drożyzna 
jest niepcmierna. Całodzienne 
średnie utrzymanie ICO m k., 
pokoje cd  /00 do 10C0 mk. i 
więcej, miesięcznie, kąpiel siar-

O statii kemuaikat.
War n aw a, 1 ligas.

IcBaalkat 'u la ta  g c ia n l  
aego * lala 80 baa.

I f i f l i j  Dśwlią a B m a jią  
• iy w in a  óiiałalatśó wjwia- 
l i w m .

Mfąday (Birjsaweaa •  Bj 
tn j ik lia i  talaiew lej ualława- 
11 fiaayiawió ai* piata B«»i- 
aja«, aoafall Jaiiak a wielki 
aal afraftail cdpaial.

P a itita  arkaao tiw rifa  aa 
Palaaia a iia la ly  laaia aa ł j a  
o itiik u  stosajły krwawi wal
ki a a iiiity ja ililea t, isltaa 
•słoay ila  lawsj ewakaaiji 
Moajraa 1 Kalaakawlia. W w il
i i  taj a lit j lk i l i  u l  kiapt- 
i n i a l  aiitał cilągaiftj, a ll w 
lak iln jih  kimtrtfakaik | ! i  
•keta aa aal raablja atakojąai 
kalcwaj belatewitkle, w Mięła 
kilkaaaśale karaklilw manj- 
u w y ik  i Jeńców, wabia aaage 
ialaaj clw iót aibywa alf kia 
aatlaka.

Ma fc la li l iw ja i  t i t l ik a  
gtopy fileaklaj l i i a i i l j  u l i  
t a lm  p i i  w idią gea. Beła 
akowlaia i c k i i s l j  śa ltła g i 
w jp aia  w kieraaka Blaweia 
aa, g ia ii  t ła a a łj 1 loaaio- 
o j  Ij c Malał ilepiajjaaiels, 
idtbjw ająi 2 karablaj ■  a- 
aajBtwe 1 klnąc klikaizli- 
•ląofii jeńców.

la ła  Olewaka w rejaaia Ea 
iijorja y  1 Katkkkwic aaataly 
itaaieaaeai allie (d ia h łj  ile  
fisjiaaiila .

P i aaalitaj w alu, jaką aa- 
aae l i iz la ły  ta ia jłj  wtatra] 
a kawtletlą aleprajjaiielaką 
w rejaiie Korea, a iafiiyjatiti 
aa tyaa l ia l ik a  katkowoji 
ai« paty wala, |negiGpowt)]ąo 
ai# 4o ialaatl ak«ji.

Na wfchśd td Saaplatśwkl 
aisia ijja ite l ikaataił Ptłoaaa, 
którą r.ti a ilijsaiw iió  wojaka 
aaaai Jak piat itjaa aa naaaa  
baa walki aiaśkllj.

Na Paiola aa Hijl Si«>le- 
Mwka-Oatii|f 1- Lafyerów B»r- 
Mikjlów ataraakl Opatuli wy
wiadowi zjak.

Kałłiekl. płk.

Arm ja  cchotuicza 
Fahlena.

W iln  80 aaerwta.
(P. A. T.)

Wiitdakl ,Naa* Kłaj* i (» y -  
■ał t i i i a a i i f  a Łatwy, i i  
raąd lotiwakl ztawilił g«a. 
Pahliaowl la  f«ranwaali a- 
ckitaiaie] a ia jl v«ayjakla]. 
Sitak ariajl a a  alę Bltśald w 
Baeiyay lak aledaliki ala], 
Dttyehaaaa ia |la a łi aią ik tło  
1000 cihataików.

Bez odszkodowania!
By 8 a 80 aaerwer,

(P. A T.j
£ z ą t  łtt iw ek l pcalaaiw lł  

w y w ła a n iy d  wiąkiai gaaajątki 
ki z  wypłaty cd a ik c io w a i.

‘Armia kontrreioitnrjnz,
Łaadya, 80 aaeiwia.

(P. A. T.)
.Daily Ttleirayk" Tftia.e a 

aiatiteżeaie* wiadowifó a- 
tiajw arą a l e n i ,  wećlcg 
której kełi Królewea akoiaea- 
tiewała alę iia ea iie jiia  Jlctó 
wojak Kiyiakiek kia tire wola- 
• yjnjib . Na t ie l i  lueha ma

Zakład Instalacyjno-Tecbniczny

Z D R O W Y C Z “  j s g s s r s f ł i .
I n ż y n i e r  R . K O f i S U Ł Ł I  i  B - c ia .

WYKOMYWUJE:
Budowa wodociągów, kanalizacji dia 
zakładów fabrycznych i domów. Ogrze
wania centralne gmachów publicz
nych, fabryk, domów I mieszkań 
oddzielnych, łaźnie, kąpiele, natryski 
I wszelkie sanitarne urządzenie, o 

Świetlenia elektryczne I napędy 
flUTOGENOWE SPAJANIA 

tak na miejscu jako też poza obręb 
zakładu

S

< W f < >

Bitzoiść pp. RisUoratorzy I dozorcy dtmówf
Skufuję każdą łfodć kości I płacę po 75 fon. za kilo w gmach

rzeźni wiijskioj
Po w iększa ilości o ila ifiatany zawitdoir ienie, posyłam własno konii

Wiadomość:

J. C W f l J G Ę N H A F l
T a r g o w a  JSt T a .  T e l e f o n  I V  l t J O .

FabryKa TorębeK
J . GRAJCAR £ ? ?

dostaw a do Hut, Kopalń, Kooperatyw i Związków,

Skład M m  faktury
D o r y  G o l d b r u c h
przy ul. Modrzejewskiej 3  

(narożny sklep)
poleca po znacznie zniżo
nych cenach otrzymany 

transport towarów,

W rA I,fii7.t.flf', k°»el«tro-aiechan 
SU rc sosnowika 26.

Potrzebny ,a™"

Ro4*ktar I wyóawia Wiktor KiislirsU.

VjSi& la a l  passport na Imię Cbalm 
tu 5 *  Has borglcr vydaoy
prrez wladse nicmlóekłcf _________

Sprzedam
WladaweSS Ordaaewa Ifewy Iflsla.

Do sprzedania
kelieh fonswyib: j**a lały. irtgi 
serowy. Wi»<ow«U w rodik:j{ .Iskry*.

Baczsc śćl. . . . .  , k jit h p l i i s e  nyski*
UBskls I islsefsae stoaik*w* *r*s fllr 
■aw* yoiUr atj.*w H j«b  Modeli M. Bor

iHW ffisi Wl>> 16 *  r<><* (r,G-
P»ss?órt wydaay pfźe* 

r .  c  ,  y ład se  niemi e t  kle na 
Unię Edwarda S ta tzeń .

Zaftlnał 2*,*P?rt *nr4any p rsez  
Z _ r* L  . Jfładse  niem ieckie na 
halę M ostka Qrusskl.______________
Rilftrr) A* opisodsai* ItiilM  Łi 

U  1 Prwslsssk Chwot.k

kortabak “ Vi!, J 5 STJ
BtrsyssWie do Bfdsls*. I ,o (k iw i|t sot- 
U sot progif * swrot do Zonydo k tosh] 
StnySowis to  soyrtdy SCO Mortk.

Nał ładacz ł?tr*,k,  “  ** d rak .rs i
8 . Mosslorskisg* w Bsdslsls s i n  ą  M»j» t

Uczeń *'■P»4*tw*w*M Im. 
S łsa iita  odsioł* lok ej 1 |  ksrntiyoji w

Do sprzedania '■J:’".1;;*
* islniJsMi i sssktoil.M, ynadik* , l j

« ’ P* *' * WiadtMsdel i  nr 11

T r O C i  te ¥  *Ł800»« Jormaoksml w v , » j  i Ml genami do sp rz e  
dania na tartaku Zmigrcda, ol . Ma 
echsisklfoo. ________
KaiTill Pił pa**Port wydaoyfprze* 

4 *  _ Młodse niemieckie na 
fmię Szymona Kl»|nborn,
k n u r  rocploduMicc doi re j rasy- 

Ł ii p o je ń  f le r je ck a  I*  2.

do obi
 pola i<

mórg. VlodomoiC Cseladź ai. I 
duńska ta 22, t\. Trojak. Zapli 
doża.

Z  u c i n a ł  pe,” port »j4any prs
i t c  i * ł#tIae n iem ieck ieim.ę Szmnlą MalinoMiccra._______
Z a c i n a ł  p*«*pnrt nlemlees 

i ?  wydany w Sosno*
na imfę Chalma hierdki Berlińskie. 
tfa rssaw sła  3 ______________
W Sosnowcu, przy ul. Kołłątaja 

od 4-ej do 7 ej wieczorem, 
P B T K R H I i l N  S . .  
(slosająe H oraotyosią I  
di« s t i r s ł j ts ą  i wspiioios. 

o k r e ś l a
indywidialRaU, prztzoaczer 

_________ tzepa unikat, i cb pfitfoiglr
Młr.ri V **ło®iek, Mtadajęcy pi 
1V11UUJ skim i rosyjskim m s 
a ie  1 piśmie niemieckim nie bard 
grootownte poscukoje zr Jęcia. A ir  
kopalnia fiask). Piotr Bień

Zaginął K.Tr,.T^S£’
im ię  Józefy  K em iń tU ej.

Z pjwodu wyjóZda
syrzsdsk: Kskio s 8«h pskol, sypiał 
Msehtaiowa. g ab lo t 1 stylowy s otom 
ifbową. Nsstypai* 2 bryoskl 3 w*i< 
siosskorala yłogl sasls śłoby aprsąl 
6  k*> i wsbbs oyaktwa Ciso wagi <| 
■ietse I bnf«ty Iwiaia diśk I ł t l y  a) 
P*w* sa iskłtM  kootnor |  kies* Cl* i 
źaikfw Motor boasyoowy 8 kaat s a ł  
k s r llą  Potem ogrodo okol* tOO pry 
■ badyikuM o 3 poksjooh I kaeka 
piwaleą o»ły oproCstty i sassdioay w 
Cayal kartoflomi I kraowsaii Haatoi 
3  ao rg i wsxetsyeh kartofli kopi 
krokwi I rćSiyeh wsrsyw egrodow 
Wisdoms to nl N.ftows P. Solmsa.

zaginął
Ssmals Piokaroklog*.
i f i l l f i n p l A  ksiyioaig* odrotsi Z ciłg jiU ęiik  a* |Bi| Stsaislsw 
óllk Zwiśsld .Isk ts*  Bsdiio________

itagiaeis
aa iails Astasisgo Bsssęsysa.
zacinela ńwaoc

V .** Jś 45596 l* 
osib; sa lmi| Kitsrsyay Sfriki.

ZaciBeły 2,
Cty'Bi’ '

Sprzedam
P«*s. sgłasssó al« ad sona. F itik i
Wilosyśska.

3ruk»rala ,ł*kry*.


